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A s m u n d  T h y r s k l i n g u r s o n .

Powieść Islandzka  z końca X V I I .  wieku.'
(3 d zie ł V anderw elda  (1)0
R o z d z i a ł  P i e r w s z y .

Okręt niosący n o w o  m ianow anego  
rządcę Isłandyi, Tordenskiolda, przybli­
ża ł sie do tey w y s p y ,  gd y  radosny o-  
k rzyk ?sternika rodem  z Is la n d y i ,  o cu c i ł  
ładna Dina, siostrzenicę n o w eg o  Minosa,- 
z u ś p i e n i a w  którem ią pogrążyła ta 
nudna i bez końca ciągnąca sw? podroż. 
W ybieg ła  na p o k ła d ,  uyrzałaLkia'y p u ­
sty opasany ćzarnemi i spadzisteuii .s v a -
ł y , ? k t ó r y c h  w ierzchołk i  tworzące d z iw a­
czne kształty, śn iegiem  b y ły  okryte.

pa p p  powieści tey  , au tor rnaluie Is la n -  
^ d ya  i obyczaie m ieszkańców tey  wy- 

' s p y :  K r a y  ten m ało  n a m  z n a n y ,
godzien iest uw agi badacza  n a tu ry  i 
ludzi. —  Z da ie  s ię , ze V anderw eld  
u ż y ł  form y powieści d la  umieszczenia  
wielu nowych i z ay m ulących szczegó­
łów  o ty m  kra iu .

W  niezmierne'y dalekolci widać  ̂ b y ło  
w ysoką górę, zarazem wspaniałą i gro­
ź n a ,  w ychodziła  z n iey  posępna k o lu ­
mna d y m u .—  Zachodzące s łon ce , czer­
w o n a w y m  prom ieniem  ośw ieca ło  ten  
sm u tn y  i okazały w id ok .
—  Czy l iz  p r z y b r ia m y  d o  tey b r z y d k i e y  
w yspy , dla opa t rzen ia  się W wodę, 1 za­
pytała Dina swo iego  stryia_, k tó ry  przez 
perspektywę p r z y p a t r y w a ł  się n o w e y  s w o -

iey prow incyi. , , / <• „
 i  Jest to  Jslandya, cel naszey podroży,
mieysce naszego pomieszkania, o d p ow ie ­
dział tenże.’ • ,

M łoda  dziew czyna  przestrachem zdję­
ta ■ twarz zasłon iła  obiema rękam i, i z 
płaczem  rzekła do rządcy: okrutn ie  mię
zw iod łeś  m óy stryut. ‘ .•
   Dla tw o iego  dobra m oia synov
iak czasem trzeba p odobnie
z d z i e ć m io b o ię t n ie *  odpdwiei zia
r] p n sk 1 o l cl o - i *  i i •i l d l . « g o t t , m i w i ł . D i n ^ . t k « m , c ! I a

, e So b y ła  wielka d « n »  1>° ‘" ‘ T 
. i- «r..,pcf0  na naszey mappie

b ieguna ’„ aM m r  L p e l . n ,
X T y * !ep W  W - l a n . ,  n i5d y  n ie



mów i ł  o tym k ra in  ucząc mię jeogrnfii. 
Dla  tego to  opieroiąc się wszystkim proś­
b o m  m o i m ,  nie chciałeś mię st ry iu za­
wieźć do K o p e n h a g i , gdyśmy do por tu  
z dóbr naszych wyieźdzali;  obawiałeś się 
aby iaka l itościwa dusza nie powiedziała 
mi  co mnie t u  czeka.
—  Tak i  b y ł  w rzeczy samey powód p o ­
stępowania moiego,  z nayzimnieyszą krwią 
odpowiedzia ł  rządca. —  Gdybyś jakąkol­
wiek miała o tey wyspie wiadomość,  nie 
m ó g łb y m  cię sk łon ić ,  abyś się do niey 
ze m n ą  razem udała .  A iednakźe bez 
ciebie n igdybym się nie oddal ił  z Dani i ;  
wiesz a lb o w ie m , ze konającemu oycu 
two iem u przyrzekłem zastąpić iego miey- 
sce i wszędzie poprowadzić cię z sobą,  
gdzie obowiązki  moie wzywać mię będą. 
M og łem  cię przy niewol ić to prawda i 
n i e  psuć tey p iękney mappy E uro py ,  lecz 
ta gwa ł towność  wieleby mię kosztowała.  
Zn am  cię Dino,  przyzwyczaisz się do te'y 
wyspy  , są w nie'y znakomite p iękności ,  
a zresztą,  iak mówi przysłowie  Norweg,  
skie , świat iest wszędzie ziemią Bożą.—  
— Ale móy krewny  zapłaci mi za stryia , 
rzekła z przekorą  dziewczyna.  Przez 
ca ły  czas mego poby tu  na tey wyspie, 
okazywać m u  będę twarz  tak posępną,  
iak te obmierz łe skały.  Obłudn ik  ! mó­
w i ł  mi  przez całą drogę o klassyczney 
ziemi  tey wyspy ,  o poetyckim d u chu  
iey mieszkańców,  ale zamilczał  o tych 
górach śniegiem pokrytych , o tych  z a ­
czernionych skałach.
—  T w ó y  krewny,  rzecze stary rządca ,  
tak się zwiódł iak i ty.  Radzi ł  się sta­
ry ch  przypowieści  Islandzkich,  nie zaś 
p o d ró ż y ,  i wyobrazi ł  sob ie ,  że na oce­
anie pu łn o cn y m ,  znaydzie prz yn aymniey 
Wyspę Iialipsy. Założę się, że nie zna te- 
go  kra iu  lepie'y od ciebie.

Szambelan G u lden r in g ,  m ło d y  e n t u ­
z ja s t a  , o k tórym była  m o w a , przyszedł

w- tey chwili  n a  pokład.  Dina i u / c h c i a ­
ła go wyrzutami  obarczyć,  lecz cofnęła 
s ię ,  przestraszona o s łu p ien iem ,  z in- 
kie'm ie'y k re wny  przypatrywał się wy­
spie , którey brzegi coraz to bardsiey o- 
kazy wały  się pod naj  straszliwszą i nnydzik- 
szą postacią;  a Wznosząc się w kształcie 
amfi tea t ru ,  podob ne  by ły  do olbrzyma,  
którego zaczernione ramiona wychodzi ły  
z morza  i okrę t chciały pochwycić.
—• Czy liż to?,-.. Zapytał  się Guldenr ing 
swoiego yvuia,  nazwisko wyspy skonało  
na iegp ustach.
—  Is landya ,  odpowiedz ia ł  t enże ,  k o ń ­
cząc iego zapytanie i śmiejąc się,  że bie­
dny Szambelan z rozpaczy, ręce zała­
mał .
—  Tak ies t,  r z e k ł ,  usi łuiąc zebrać m y ­
śli i przypominaiąc sobie ,  iak tę wy­
spę wychwalał ;  tak ies t,  wyspa iest b a r ­
dzo wspaniała,  śmiem nawet  powiedzieć, 
ok ropnie  piękna.  Lecz w imię Bodde,  
rz ek ł  po c i c h u , nie widzę-ańi  dźbła zie­
lonoś ci ,  a iednakźe.w środku lati  iesle- 
śmy.

Nie brak pięknych płaszczyzn w Islan- 
dyi, poważnym tonem odpowiedzia ł  rząd­
c a , ,  lecz ie wysokie i ostrze wybrzeża 
zasłaniaia.
—  Nie  widać domów , z westchnieniem 
przerwała Dina.
—  Wkrótce  post rzeżemy por t  I i o lm ,  rz ek ł  
iey s t ryy chcąc ią pocieszyć;  skały ie- 
szcze go kryią przed nami.
—  Chciałbym,  aby morze poch ło n ę ło  to 
wszystkie przeklęte s ka ły ,  zawołał  roz­
gn iewany S z a m b e l a n , a Dina  z now u  
n iespokoynym wzrokiem spoglądała,- ‘
—  Ależ drzewa , drzewa? rz ek ł a ,  mo-  
żnaby iuż  ich doyrzeć,nie widzę ani  gałązki.
—  T o  pra wda,  rzekł  Tordenskiold  , że 
zmienne klima wyspy, sprzeciwia się r o -  
śnięciu wysokich d rz ew ;  nie ma nawet  
ich w ie le? ale. . . . . .
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—  Dina nie chciała s łuchać go dłu/ .ey,  
i odeszła z znpłakanemi  oczyma na ty ł  
okrę tu  , gdzie stary T h rysk l ingur  t rzy­
mał* ster i nuci ł  piosnkę Islandzką.
  Dla czegóż płaczesz zacna P a n n o ,
r z e k ł  do nie'y starzec g łosem p e łn y m  
dobroci.  P łyn iemy  z pomyś lnym wia­
t rem do raoiey ukocl ianey oyczyzny.—- 
Czy widzisz tam ku p u łn o cy  ten d ługi  
pó ł -w ysep? ięst to Sneef ie ld-Nees,  a ta 
góra Lodowata , z ktore'y dym wychodzi ,  
iest to :
  Ah móy Boże! to zapewne H e k l a ,
za woła ł  Guldenr ing  , p r z y b i e g a j  do 
nich ,
  Chcesz Pani  mówić Hekluibdl ,  odpo­
wiedział  stary żeglarz,  prostuiąc s łowa 
cudzoz iem ca ; n i e , tamten iest w p o ł u ­
dni ow o  - zachodniey s t ro n ie ,  i z niego 
tekże dym w y ch o d z i ,  co iest z ły m  ba r­
dzo znakiem;  len zas wul itan iest Snee-  
f ials-jokul.
— > O nieba! nasz okrę t  pros to  zmierza 
k u  He kii , zawołała Dina.
—■ Tak iest i wyląduiemy tuż przy niey, 
odpowie sternik. Zamek , będący mie­
szkaniem IW  ielmoźnego Rządzcy znay— 
duie się ■w tym  okręgu.
— O toź iest bardzo miłe sąsiedztwo 
po m ruknął Szarabelan; krewna iego nie­
przytom na sobie, szybkim krokiem cho­
dziła po pokładzie.
■— No! no! pocieszcie się, rzekł dobry 
Thyrsklingur nasz stary ludoiad Hek- 
lufiiall nie zje nas tak prędko iak Wam 
się zdaie. Oprócz tego czyliź nie stoi A ar- 
res-Syssel między nim a nami.
  j est więc kilka wulkanów na waszey
wyspie, litoścwym tonem zapytał się 
Szamb elan. Podróżni mówią nam tyl­
ko o Hekli.
—  Podróżni okropnie się mylą, m łody 
móy panie, odpowiedział z dumą stary

Jslandczyk', mogę ich trzydzieści na pal­
cach wyrachować; nayprzód T ro lled in - 
ger, Reinekaes, Roidekamp, Oraefe , 
Kattleggia, R a e fnut t fi all’, K r ab l a , Lei- 
hrnjuekr.
—• Ztniłuy się przestań, zawołała Dina 
zatykaiąc sobie uszy.—A każdy z nich 
potężnie dmie ogniem w zdłuż i wszerz, 
mówił daley Jslandczyk. Lecz pomię­
dzy niem i naysławnieyszym iest Heklu- 
fiiall. Ja sam widziałem go iak  prze­
szło 30sci razy wybuchał. W  i 625 
zasypał równiny na 30 mil popiołem, 
tak  grubo,.że w  nim aż po kostki można 
było w ięznąć, w 1636 roztopił lody , 
a potoki z nich utworzone w  iednym 
dniu , zalały osiemnaście] folwarków.
.— Opowiadasz bardzo przyiem nie rzekł 
Szambelan, ale chyba Jslandczycy sami 
znieść mogą takowe opow iadania, czy 
nie widzisz że moia piękna kuzynka o 
mało co nie mdłeie.
—  Do wszystkiego przyzwyczai się z 
czasem , odpowiedział T hyrsklingur, 
kieruiąc styrem- Gdy poznacie lepiey 
moię piękną o jczy zn ę , nie będziecie 
chcieli iey opuścić.

W  .tey chwili długa łódz zbliżyła się 
do statku duńskiego; było ha niey kil­
kunastu żeglarzy islandzkich; przepro­
wadzili oni okręt pomiędzy niezliczo- 
nemi skałami które po rt H ohn zawala­
ła. Dano ognia z arm at zamkowych, a 
namiestnik monarchy w ysiadł uroczy­
ście na  ląd swoiey nowey prowincyi. 
Dina i Guldenring szli przy nim,  ̂smu­
tkiem przeleci. Na brzegu przyiąi ich 
tłum  bladych ludzi, z brodami, w sukniach 
z grubey szareym ateiyi, których kroy 
dziwaczny w innym  czasie byłby do 
Śmiechu pobudził Szambęlana. Czci­
godny starzec wyszedł z tuumu i 
zbliżył się do Tliordenskiolda, dał m u 
gię poznaciako naczelnik pow iatu G uld-

X
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bring , i doniosł, że wszyscy urzędnicy 
w y s p y  czekaią n a  niego w  Królewskim  
kluczu JBessasteder gdzie mieszkać będzie 
Tordenskiold . .
—  (Zpow odu złych dróg 'm usieli  kon­
no  iechać na  to m ieysce , a m łody A s-  
m u n d  syn sternika Thyrsklingur, pop ro ­
w adził  konia D iny  i dopomogliby w.tey 

przepraw ie. Urzędnicy wyspy i znacz-  
nieysi m ieszkańcy  przyieli nowego rząd ­
cy)  Ł
■—  Podróźm usia łapan ię  bardzo utrudzić, 
boiaźliwie rzek ł A sm und , gdybyś chciała 
spocząć przez ten  czas gdy .rządca odpo­
wiadać będzie swoim podwładnym , za­
p row adz iłbym  P a n ią  do moiey m atki 
Anny. D ina  p rzystała  na to. Szam be- 
lan  u d a ł  się za nią. Ubiór starey m a -  
t ro n y  równie cudownym  zdaw ał s ięb ie -  
dney  Dinie, iak wszystko co dotąd na 
tey 'w ysp ie  widziała.

—  Niech Bóg błogosławi tw óy „wstęp 
do naszego domu piękna p a n n o ,  rzek ła  
s tara  w ysp ia rkam i zab ie ra ła  się do 
pow iedzenia  m ałey  przem ow y , pod ług  
ceremonialnego zwy cza i u gościnności 
Jslandzkiey, gdy głośny śmiech G u łd en -  
r inga  p rze rw a ł  iey mowę.

—  Móy kuzynie, zmiłuy się, zaw oła­
ła Dina, wstydząc się niegrzeczności szam- 
belana.

—  Day pokóy, day pokóy, rzekła sta­
ra. .Pan Szarabelan moż.e śmiać -się ile 
zechce z naszego narodowego ubioru, iego 
stróy ieszcże nam się dziwacznieyszy w y­
da ie.

Któż W Pani powiedział iaki mam sto­
pień, stara sybillo, zapytał się urażony 
Sz a mb elan.

— Jeden z naszych skąldów, który był 
W nowym Babilonie, w mieście pełnem 
wrzawy, zwanem Paryż., rzekła Anna, o- 
pisał nam szambelanów zupełnie takich , 
iak im W Paii  iesteśr  wypad royvanych, vv 
haftowaney sukni, śmiejącym się,co chwi­

la nie.wiedząc z czego,  i ga rd zącyc h  n a m i  
b ied  neni i  lu d źm i .

-— N o ,  no,  rzecze G u ld e n r in g ,  b iorąc za 
r ę k ę  siarą kob ie tę ,  zg ó d ź m y  się m a t k o ;  
cz yn ię  krok  p ie rwszy ,  gd y ż  was p i e rw szy  
zaczep i łe m.

Jesteś d o b r y m  m ł o d z i a n e m ,  o d p o w i e ­
d z ia ła  A n n a ,  ieżeii czas n ie iak i  z nam i  
zabawis z ,  możesz  w y y śd ź  na cz łowieka .  
Gdy  tak  m ó w i ł a ,  wszedł  Hia lma r ,  syssel- 
m a n ( l j  z Kiossaru.  W y p r a w i a m  po i u -  
t rze ,  rzecze ,  wesele moie'y naymlodsze 'y  
w n u c z k i ,  p r os i łe m JW.  Rządcę,  a by  ie sw o-  
ią o b ecn ośc ią  zaszczycił ;  lecz zaięty i n t e ­
re sam i  w ysp y ,  w y z n a c z y ł  Pa n a  za swo-  
iego zastępcę,  chc ieyźe  więc zac n y  P a ­
n ie  n ie  o d m a w ia ć  m i  te'y łaski .  J u t r o  o 
wschod zi e  s ł o ń c a  k o n i e  i p r z e w o d n ic y  
p r z y b ę d ą  do  Bessasteder.

—  G u l d e n r i n g  o d p o w ie d z ia ł  n a  t o  
w e z w a n i e  tak  u p r z e j m i e  i g r zecznie  ile 
t y l k o  móg ł ,  pąmię ta iąc na n i e w y g o d n ą  ia-  
zdę k o n n ą ,  którą z n o w u  odbyć  m u s ia ł .  
D i n ę  zaś p o p r o w a d z i ł a  A n n a  do  łó ż k a  
d la  nie'y p r z y g o t o w a n e g o .  W k r ó t c e  za­
snę ła ;  a w e  śn ie  wi dz ia ła  nie raz  miesza -  
iący  się z o b ra z a m i  r o z h u k a n y a h  fal i 
w u l k a n ó w ,  p r z y l em ni eys zy  o b ra z  A s m u n -  
da,  u z b r o i o n e g o  iu ż  to  ością iuż  k o ł e m ,  
i walczącego  ze wsz ys lk ie m i  p o t w o r a m i  
p ó ł n o c n e g o  O c e a n u .

: R o ź d z i a ł  D r u g i .
D i n a  z u n u d z e n i e m  spog ląda ła  przez  

o k n o  na o b s z e r n y  Ocean;  gd y  p o s t r z e g ł a  
;G u l d e n r i n g a , k t ó r y  z m a r t w i o n y  w r a c a ł  
z wesela.

,r— W i ta m  cię k u zyn ie ,  r zek ła ,  n iec ie r ­
p l iwie  w y g lą d a m  t w e g o  p o w r o t u .

—  I ia rzecze  S z a m b e la n ,  ró wn ież  pra ­
g n ą ł e m  pow rócić .  P r z y n a y m n i e y  t t j , 
p r z y d a ł ,  będę m ó g ł  pić, ieść i spać iak 
lu dzk ie  s tw or zeni e  i wypoc ząć  sobie po  
ty ch  wszys tk ich  i slandzkich  zabawach .

O )  U rząd gm in n y  w Islandyi.
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 C6y. ci się tak złego stało, biedny
M ag nus ie ,  z c iekawośc ią  zapy ta ła  się D i -  
na .

—  Ah nie wyobrazisz sobie moia d ro ­
ga Dino, odpowiedział szambelan, rzuca- 
iac się na krzesło, lecz wolałbym  iok ca­
ły  siedzieć w w arow oi Friedrikshaw en, a- 
nizeli raz ieszcze bydź na weselu islandz­
kim. Wystaw .sobie, pojechałem  k o n n o , 
znasz iakie są ich siodła , m oi .przewo­
dnicy nie m ogli w ypow iedzieć w szyst­
kich rozkosz i zabaw  które  nas na tem  
w eselu czekały ; praw ili m i aż do znu­
dzenia w  swoiem dyalekcie duńsko 
islandzkim  iakie m y tam  znaydziera 
przysm aki. O niczem  nie by ło  rozm o­
w y tylko o rozkoszney  zupie  z s y r a ,  o 
doskonałym  beinax striung o solonem  h a f-  
kal ,o dwudziestojetniem  przeszło surt-sn.o- 
e r  5 o blcinda, o n iezrów nanych  ̂sucha­
rach  i o innych p o traw ach , k tórych  ci 
w ym ieniać n ie będę. A po tem  w szel- 
kiego rodzaiu  zabaw y ? śpiew y ? n iuzj — 
ka  i tańce: iednem  słowem, gdym sły­
szał tych hultaiów , zdaw ało mi się że na 
klaczy M achom eta spieszę do ra iu . —  
Przy jeżdżam y, odbyw a się obrządek  w  
K ościele, zaślubiaią narzeczonych , u -  
daie się ze wszystkiemu krew nejm  , iak  
naydziw acznięy przybranem i do goscin- 
ney izby dom u H ialm ara, m aiącey okna 
zrobione z pęcherzy  wo Iowy cląc > w  tym  
k rą iu  iak w iadom o w ielki przypycli o -  
znacza. S tó ł iuż by ł-zastaw iony . Sama 
w oń  potraw  iuż  m ię nudzić zaczęia. 
Ale cóż się zennią stało .,. gdy m usiałem  
spotkać się z niem i. G ościnność Is­
landzka n ie p rzepuściła  ..ani iednego 
półm iska; w  tenczas, to praktycznie na­
uczyłem  się straszliwego regestru  ich 
zbytków  biesiadnych. Jcłi z u t.-a sy7askia— 
da się z serwa tki zakwaszoney od n ie -  
pam iętnych czasów i starannie chowa 
ney w  beczkach. S u r t-sm o e r , iest [to

m asło to p io n e , nalane na śledzie; im  ie,s$ 
starsze , tym  iest lepszem  p o d łu g  ich 
sm aku; to  zaś którego m usiałem  skosz­
tow ać ta k  okropną w o ń  w ydaw ało , 
ż e  naysław nieysi epikureyczycy Is ­
landzcy wzdychaliby z rozkoszy. Co zaS 
beina-striug , iest to m ieszanina z ości 
rybich, rozrobionych w kwaśnem  m leku; 
a bl and a, którego harm oniyne im ie u -  
w iodlo m ię zrazu, iest to p rzeklęta po ­
lew ka zrobiona z w ody , z syra, z dz ię - 
c ielnicy, i z iagócl' Jarzębiny. Ale 
wszystko to  przew yższa H a lk a l, k tó ry  
u zu p e łn ił tę  biesiadę. AYystaw so­
bie, tłu s te  mięso psa m orskiego, p rzy  
k tórem  naystarsza słon ina jest ieszcze 
am br ozy a , i nam iętność z iaką-ci zacni 
ludzie poźera ią  te  szatańskie potraw y,' a  
n ie w iem  czy ieszcze po jm iesz iakie 
m głości m usia ły  m ię poryw ać- Ucie­
k łem  iak szalony , nie m ogąc odpow ia­
dać na  w szystkie ich grzeczności, i p o -  
w ró len i dopiero w tenczas gdy i stó ł i  
wszystko co na nim  by ło ,iu ż  sprzątnięto .
—  Cieszę się żeśm y nareszcie doszli do 
końca  tego obiadu! zaAvołała D ina.
-— Po  t e m , m ów ił clalćy G uldenring  
nastąp iły  zabaw y. .S tary  H iahnar czy­
ta ł  nam  jed n o sta jn y m  głosem  staroży t­
n ą  Islandzką saga  , a gdy się zmordow ał, 
inni go w yręczali. Potem  nastąp iła  
w ikew aka, pew ien rodzay d u e tu  m iędzy 
m ężczyzną i  kolateta, -k tórzy b io ­
rą ,się za ręce i. śpiew aią coś dziwacz­
neg o ,-b ez  tak tu  i bez gustu.D ziesięc lub 
dwanaście biedaków  bez żadnego w dzię­
k u , zaczęło tań c o w ać , a nares-oie m u­
siałem  należeć do ich wyścigów kon­
nych, o k tórych nie zapom nę p rzez  cale 
życie moie, z pow odu ich  przeklętych 
siodeł.
—  A m uzyka zapy tała  się D ina.

M uzyka, odpow iedział -Szambelan, to
rzecz inna, poznałem  dwa narzędzia
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k tó re  kapi tanow i  naszego ok rę tu  m o g ą  
się bardzo  p rz y d ać  do w y p ę d zen ia  szc zu ­
ró w .  —  Skoro  ich dźw ięk posłyszą,  u -  
c iekną w  m o rz e  z ca łą  osadą okrę tową.

—  Zawsze przesadzasz Magnusie, r z e ­
k ł a  m łoda  Dina ,  i kazała m u  aby zamilkł  
przy ie'y s try iu i staroście w y sp y ,  k tó ­
rzy  w te'y chwil i  weszli do izby. Gul-  
denr ing  pragnął  mówić z Rządcą o swoich 
smutny ch  przygodach,  lecz ten n iech c ia łgo  
s łuchać .  Ju t ro  marny osraego Lipca ,  rzekł.  
Muszę udać się do Thingwal la  na z am ­
knięcie narad zgromadzenia starszych i 
konsystorza .  Nie chcę cię zostawić samą 
z twoim smutkiem Dino,  a tern bardzie'y 
wprowadz ić  pośród tych  rozpraw,  k tó­
re  cię wcale obchodzić nie mogą.  Poie-  
dziesz więc z tw o im  k re w n y m  dla obey- 
rzenia  cudów natu ry  znaydu iącyeh się 
n a  te'y wyspie,

—  Spodziewam się że wuiaszek nie ze ­
chce nas wyprawić na Heklę,  za wołał  Szt rn- 
belan ,  a lbowiem w takim razie upraszał ­
b y m ,  żeby m ógł  wyręezyć mię Asmund, 
k tó ry  iak s łyszałem w wyprawach  takioh 
m a  bardzo wielkie upodobanie .

—  Gdybyś ro zt r f tpańcze  nie przery­
w a ł  mi, by łbyś  iuż wiedział ,  ze tylko idzie 
O zwiedzenie wielkich kaskad Geyseru.

—  Ach! na to  zezwalam, zawołał  Gul -  
denr ing.

—  Poznaię z odpowiedzi  Magnusa,  ze 
n i e m a  żadnego niebezpieczeństwa, rze­
k ł a  Dina,  a Tordenskiold  zaspokoił  ią 
zupe łnie ,  mówiąc,  ze ml’odego ' Th ysk l in -  
gu ra  wybrał  im  za. przewodnika,

—  Zna doskonała całą okolicę przy­
d a ł  Rządzca, a gdy iuz zobaczysz Geyser, 
przyprowadzi  cię do m n ie  do T h i n g ­
walla.

Dina ,  którey twarz na  wzmiankę As- 
m u n d a  żyw ym  pokry ła  się rumieńcem,  
prosi ła z uczuciem del ikatności właści- 
w em  ie'y płci ,  aby dobra An na towarzy­

szyła im w podróży.  Anna wymówiła 
się, że dla wieku podeszłego iuz  nie m o ­
że iezdzić konn o.  Umówiono się że w y  
iadą o  wschodzie słońca,  a Szambeian u-  
dał  się na spoczynek,  mówiąc,  że przy-  
naym niey  szesnaście godzin spać musi,  a- 
by  sobie odpoczął  po w-eselnych zabawach 
i przygo tował  się na dzień iutrzeyszy,  

(C iąg  dalszy nastąp i.)

n.
JE S IE Ń  W1ESZ.CZA.

S kro ń  moię iuż  szrony bie lą ,
Dni  mych  iesień przyszła wcześnie;  
Troski  rychłą zimę ścielą ,
D n i  szczęścia n ikn ą iak we śnie.,.. 
P rzeżyłem iuż. . . .  o! nie l a t a ,
Nie dni  liczne mego wieku!
Chw ila ,  co drugim przelata ,
Jak błyskawicy mignienie  ,
Dłuże'y w mękach cięży cz łeku 
Niż nocy bezsenney cienie.. ..

Czas em, chyżym grom udarem ,
Jak grot  co w powiet rzu  świszczę, 
Zaymie  stary dąb pożarem. ., .
Sp ło ną ł  g w a ł to w n ie ;  lecz zgliszcze 
Żywią d ługo  żar taiony.
W zitnne'm iuż na pozór pruchnie ,
Lada wjat rem po ruszon y
P i e ń  t e n ,  znów pożarem buchnie . . . .

Przeżyłem więc.... Ciąg dni  krotki  
Jeśli szczęsne chwile l iczę;
Zby t  d łu g i ,  gdy na me sm u tk i ,
Gdy wspomnę na me gorycze!. . .
We ł z a c h ,  o!  śpiewy żałosne! 
Uyrzałyście życia zorze. . . .
T ak  cierpi męki  n ieznośne ,
Gdy ią n u re k  żywcem porze ,
Muszla dobyta z wód łona . . . .
Pe r ł ę  w niey chciwiec znaydu ie ;
A rad z zd obyczy ,  nie czuie 
C ie rp i eń ^  w k tó ry ch  muszla kona„««
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A ten Wodol'zut wspaniały ,
C o w o b ł o k i  z sz u m e m  tryska  
I - z d r o b n i o n e r a i  k r ysz ta ł y  
Jak deszczem k l e y n o t ó w  b ł y s k a ;  
Ciosowe 'y więz ie ń  sadzawki ' ,
T y l u  w dzięczn ych  zjawisk sp raw ca ,  
R osząc  k w i a t y ,  żywiąc  t rawki ,
T e n  zieionos'ci rozdawca ,
T e n  s t ru m y k  w  źródle u i ę l y ,
Czy  sądzicie.: /.e och o c z y  
R z u c i ł  brac i  sw ych  n u r t  k rę ty  

!y t u  wasze ł u d z i ł  ocży ? 
i ó d z i n ń y  iego szmer  Zginą ł ;

A c h !  radby  iak n iegdyś  w l a s k u " 
G dy pod kw ia tó w  cieniem p ł y n ą ł ,  
Zrzec się z m u s z o n e g o  b la sk u . . . ;

T a k  i wieszczek szczęsny p ó ł y ,  
P ó k i  wrzące w n im  p ł o m i e n i e ,
Jak  śc ieśn ioney  w o d y  r z u ty  
N i e  w y t r y s n ą  w g ło śn e  pienie . . .  
P ó k i  iak musz la  sk rw a w io n a  ,
G d y  d r o g im  darzy  k l e y n o t e m  , 
S k a r b u  n ie  w y d rą  m u  z ł o n a  
P r z e s z y te g o  s rog im gro tem ;
P u b  p ó k i ,  iak ten  dąb  s t a r y ,
N a  k tó rego  p i o r u n  s t r z e l i ł ,
Sam  p ł o n ą c ,  wrzącemi  żary  
P uszczy  b la sk iem n ie  obdz ie l i ł .

, S . T ir. S ta rzyń sk i . 
( z  D z .  W . )

III.
W y i ą t k i  z  ń i e w y d a n y c h  D z i e ł  

K A K P i Ń S K I E & O ,
M y śli p o zo s ta łe  od  p ie rw sze j części R o z ­

mów P la to n a  z uczniam i swemi.

O d  rozm ow y o Cnocie i W ystęp ka ch .
N ie przykrz sobie, chociażby ostre na­

pom nienia przy jació ł: wszakże m asz w 
dom u psczoły  z żądłam i dla miodu.

Człowiek fałszyw y czego ńiedokazał 
w  lw iey sk ó rze , bierze na  siebie skórę 
liszki.

Skąpy źyie nie źyiąc, i drugim  sw e ży­
cie zostawia.

W ie le  rzeczy nie dostaie ubogiem u, 
ale łakom em u wszystkiego.

Lubisz m ówić p raw dę: p rzygotuy  się 
w cześnie, ty  za nią cierpisz.

B ion, m ędrzec, wszystkich ludzi pocz­
ciwych nazyw ał ucz one m i, że w edług 
p raw ide ł cnoty żyią.

Sczęśliwy, który  obraw szy drogę ży­
cia bez błędów  i u p rzed zen ia , idzie do 
swego noclegu bezboiazni.

Nie wszystko odbierać m ożna, co nam
kto  daje. N ie p o trzeb a , ażeby czasem 
zbrodnia tuczy ła  cnotę.

K to świadczy zbrodniom , sobie uszka­
dza , pogardza cno tliw ym i u tw ierdza w 
n a łogu  zbrodniarza.

Inszy wdęcey sobie trudów  z a d a ie ,a -  
żeby  udaw ał poczciw ego, an iże li by 
go k o sż to w ało , żeby b y ł nim  w  rzeczy 
samey.

Poznać to, że nic nie wiem  doskona­
le ,  iest naypierw szą m ądrośc ią , a poz­
nać niesprawiedliw  ości w łasne , ies t nay— 
pierw szą cnotą.

Człowiek skłonnieyszy iest do kłócenia 
się z drug iem i, niżeli do przyiaźni: a mi­
łość  w łasna  tego iest przyczyną.

R zadko lud  i om szczęście i rozum  ra ­
zem  dany do użycia.

P rzychodzim y na św ia t. iak n a  targ: 
ten  dobrze k u p ił, a ten  się oszukał.

P łacz cudzy uczy  mię czegoś i p rzypo ­
m ina cnotę , k tó rey  postać iest bardzićy 
posępna, niżeli śm ieiąca się.

W szyscy  wiedzą drogę do mądrości} 
ale ledw ie kto do niey  przychodzić chce.

Spanie długie, c ia łu , duszy i interessom
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każdego przeciwno. Spaniem n ik tn ie  za­
robi!'.

D aw nie js i  Grecy, cudzoziemca gościa 
p rzy im uiąć  w  dom u, p ierw ey m u  n a j ­
większe czynili wygody, a  potem  dopie­
ro  pytali się, kto by  by l i zkąd?

M amy się za upodlonych, kiedy kto’ 
upadla  to , co szanuiemy.

Miłość z czasem stygnie , a przy iazń  
nab iera  siły.

N ikt nigdy nie ża ło w a ł , że się w  za­
pędzie passyi swoiey zatrzymał'.

Kiedy nad  kim roskosz panu ie , stoią 
na boku spłakane cnoty.

Zysk nabyty  przez zbrodnią  szkodą 
ies t;  pięriiędze powetować m ożna, tam- 
tey  nigdy. „

Jeżeli m ówiem y o drugich t o , co się 
nam  podoba, usłyszemy o sobie to ,  co 
boli.

Pam iętam  t o , co chcę pam iętać , a nie 
mogę zapomnieć tego , co chciałbym z a ­
pomnieć.

Są choroby , w  których lekarzowi na. 
duszę bardżey chorego , niżeli na  cia­
ło  oglądać się należy.

Nieinoże mieć życia' szczęśliwego, kto 
czasem nieszczęść znieść nie umie.

N am yślay się długo przystępuiąc do 
ro b o ty ,  ale iak tylko zacząłeś, kończ 
naypilniey.

Bądź grzeczny ze wszystkiemi, a n a y -  
bardziey z krewnemi: tern.a zas, który
ciebie obraża  mów: słodko mi .kochać 
c ieb ie ;. zostaw mi tę słodycz.

Mówiąc o człowieku, żem ą  charakter,- 
rozum iem y o ty m , k tóry  pew ny sposób 
działania swego stale utrzymuję.

Sekret iest cudza własność ; nie w y -

daway go d rug im , on tobie w  depozyt 
oddany.' -

Nie wstydź się, gdy zdybiesz k re w n e ­
go'ubogiego: ale wstydź s ic , kiedy go 
nie  ratuiesz.

Zapom niy o sobie dla twego p rzy ia -  
ciela, a 011 cię przyprow adzi znow u do 
ciebie.

Pięknie iest bydź rywalem  swego 
p rzy iac ie la , ale tylko cnót iego i sławy.

Człowiek cnotliwy nie żaiuie i życia 
sw ego, gdy o to chodzi przy  dobrey 
spraw ie , i  to iest ostatnią pieczęcią 
cnoty.’, v

M ądry  iest s ta ły , ale m e uparty .
Odw aga bez rozum u zwierzęca, a 

ź  rozum em  ludzka.’
Szukaią ludzie bogactw , co im  cięż­

ko: cnotę wszędzie znalesć można, a szu­
kać iey nie chcą.

W ie lcy  ludzie i m ęd rce , po ■ śmierci 
naw e t  swoiey uczą.j

Iitoś rozrzuca w monecie, czeku los 
wielu nieszczęśliwych utrzymaeby można.

Nie dosyć, żeś zasłużył na naganę, ie- 
szcze się za nią gniewasz.

Mało ludzi ginie przez truciznę, a o- 
baczona wstręt nam czyni. Jakże wiele 
zginęło przez rozpustę, wszelako lubimy 
ią. Siedzi dziecko na bryle shiiegu i cheł­
pi sie z wyniesienia swego: słonce przy* 
grzało i dziecko upadło w błoto.

Nikt nie będzie szanowany, kto sam sie­
bie nie sżanuie.-

Kochać nieprzyiaciół iest heroizmem , 
kochać kochaiących, na tu rą , ale nienawi- 
dziec kochaiącycli, bestye nawet nie u -  
mieią.

Ten  iest prawdziwie sprawiedliwym, 
który woli że iest, niżeli żeby go widzia­
no sprawiediiwym.

(3  Dzień: PFileńs:')


